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Wiadomości zagraniczne.

W  ł  o c h y .
Z  N e a p o l u ,  dnia 14. Czerwca.

( Z  Gaz. Powsz.') —  O d  kilku tygodn i  k rą ­
żyły tu dz i wn e ,  p o ta je m n e  pogłoski  o śmierci  
* * ran ie n iu  m ło d y c h  of icerów i podofice rów.  
Raz m ó w io no ,  źe tych m ło d y c h  ludzi  z p r z y ­
czyny występku u k a r a n o ,  w skutek czego  sa­
mi  śmierci  szu ka l i ; d r ug i  raz inaczej  zn o w u  
rzecz  o p o w i a d a n o ,  al e zawsze w kaźdem p o ­
da n iu  p rzeb i j a ło  n iby  d ą ż e n i e  pol i tyczne.  
N  areszcie wyszed ł  o tern obs ze r ny  ar tykuł  
w Gazec ie  Dworsk ie j  pod  d. 4. ro. b . , z któ­
rego  lubo  s ię  rzecz cała n ie  wyjaśnia,  j e dn ak  
to fakturn wynika,  ie  spisek knowan-.<. U r z ę ­
dowy ten ar tykuł  nie  w ym ie n ia  ani  imion,  
Sni szczegó łów dok ładn ie j szych ,  W  p u b l i ­
czności  mó w ią  o n ie j ak im R o m a n o ,  jakby 
o z a s t r ze lo n y m ,  g łó w n y m i  do w ó d zc am i  być 
rnienią syn ów  G en e ra ła  RessaroJ,  który wie l ­
ką grał  ro lę  podczas  r ewolucy i  w r. 1820, 
w Sycyli i ,  po tem w H isz pa n i i  służył,  a n a r e ­
szcie w G re ry i  na w ygn an i u  zg iną ł .  Z resz tą  
c **a ta sprawa zas łoną  n iep rz en i k l iwą  zakryta.  
Głoszą,  ie  rząd sam proces  później  do pu b l i ­
cznej  poda  w ia do m o śc i ,  coby by ło  istotnie 
Środkiem na jm ęd rs z y m  i umys ły  naj lepiej  za ­
spakaja jącym.  W ł a ś n i e  w tej chwil i  czekają

wyroku  przeciw s p i s k o w y m , odkrytym pr zed  
5 mies iącami .  Z d a r z e n i e  to r ów ni e  dz i wn e ,  
jak zasmucające .  W ś r ó d  g łębok iego  pokoju,  
p rzeciw m ł o d e m u  K r ó l o w i ,  k tórego  ł a go ­
d n o ść  i d ob r oć  serca po w sz e c h n i e  n a r o d o w i  
z n a n a ,  który z nam ię tnośc ią  lub iąc  wojsko­
w o ść ,  wojsku się ca łkiem o d d a j e , żo ł n i e r ze  
knu ją  p o ta je m ne  sp iski !  R z ec z  ta na w e t  p o  
jej z u i w t c z e n i u  zostaje j e szcze wielkiem n i e ­
szcz ęśc iem ;  bo tu przy r oz po cz yn a j ąc ym  s ię  
ro zwi jan iu  p o j ed nau ia ,  wyd osk on a l en i a  i ko­
j e n ia  na jp o t r zeb n i e j s zym  żyw io łe m zaufan ie  
między  rządzcą  i r z ą d z o n y m i ,  i wszystko,  co  
t e m u  zawadza,  mus i  n ie szczęsny  na cały kraj 
wywierać  wpływ.  Zw ra ca m y  uwagę  na wspo-  
m n io ny  ar tykuł  Daze ty  D w or sk ie j ,  który n i e  
v ' chodząc  byna jmnie j  w sz cz egó ły ,  zdaje  się 
j ednak z pióra z n a m ie n i t e go  wy pły w ać ;  na ­
po mk nię to  tam roś  o wpływie p ro pa ga n dy ,  
tak da le c e ,  źe obawa jaka p o z o s ta n i e ,  c h o ­
ciaż się pok az a ł o ,  źe obad wa  spi ski ,  m i m o  
us i łowań za g r a n ic z n y c h ,  w ogó le  ludnośc i  
n ie  zna lazły s t ronn ików.  Śmiesznośc ią  pra­
wie być się zda je ,  co teraz o dawnie j szych  
spiskach don osz ą .  D w ó c h  adwokatów,  dw óc h  
c d w o ł a n y c h  w yg n ań c ó w ,  of icer  d y m i s s y o n t -  
wany a po tem z n ow u do służby p rzyjęty i 20 
p r zem yca jąc ych  —  wszyscy p o d  d o w ó d z tw e m  
kucharza  klasztoru j e d n e g o  sp iknę l i  s ię  byli ,  
aby —  rzą d  o ba l i ć ;  w c iągu kilku g o dz i n  $
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żandarmów całą tę godną  bandę rozgromiło.  
R ze cz y  takowe niewarteby były aoi  w z m ia n ­
k i ,  gdyljy nie tamowały postępów dobrego i 

i < gd yb y  się nie  objawiała niejaka rów no ize -  
sność podobnych  wypadków we W ło s z e c h ;  
bo  natenczas właśnie rozwijały się sceny bun­
tów w P ie mo n c ie ,  a między NeapoJera i T u ­
r y n e m ,  po łudniem i pó łn oc ą ,  tleje ogień  
w samym środku,  w l eg acy ac b ,  w sercu 
W ł o c h .

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia i .  Lipca.

K ró lo w a  F r a n c u z ó w  z całym swoim orsza ­
k iem d. 3- m.  b. s tanie w T o u r n a j  i p rzybę dz ie  
jeszcze w ciągu dn ia  tego do Bruxel l i .

Matka P a n a  de  P o t h e r  nocy  onegdajszej  
p o  d ługich c i erpien iach z tym światem się roz ­
stała,  Pan  de P o th e r  natychmias t  po  odby tym 
pogrzebie  powróci  do Paryża .

Z  An tw erp i i  do no sz ą  pod d. 28. z. m. :  „ D z i ­
siaj po po łud n iu  o godzinie  2. przybył  tu p i e rw ­
szy statek parowy z L o n d y n u ,  odp łynąwszy 
s tamtąd wczoraj  o godz,  12. O d b y ł  więc p o ­
d ró ż  w 26 g o d z i n a c h ,  kiedy dawniejsze statki 
pa rowe zawsze do tego 34 go dz i n  po t r ze b o w a­
ły.  Na pokładzie  o n e g o  był między inn ym i  
L o r d  Beresford- — W  porcie  naszym panu je  
obecn ie  nadzwyczajne  życ ie ,  o którem ledwo 
pojęcie  mieć m o ż n a ;  za mó w ion e  tu stoją o k r ę ­
ty do A m s t e r d a m u , R o t t e r d a m u ,  Ł iwerpoo lu ,  
L o n d y n u ,  O de ss y ,  K o n s t a n ty n op o la ,  S m y r ­
n y ,  Malagi ,  S e w i l i , K ad y x u ,  R io  Ja n e i r o  
3 do wszystkich g łówn ych  por tów Francy i .  —  
T r z y  batal iony gwardyi  miejskiej  leodyjskiej ,  
i miast  Cour tr ay i Y p e r n  pod wodzą P u łk ow ni ­
ka F l e u r y - D u r y  , opuści ły wczoraj  zrana obó z  
pod Schi lde,  aby oddawszy b roń swoję w T e r -  
r n o n d e ,  stamtąd wrócić do siedzib swoich.

I  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  29. Czerwca.

Wkrótce po powrocie Wice -Hrabiego Cha­
teaubriand z Pragi (w Czechach) ,  wyjechał  
tam Xiąźę Mouchy .

Od kilku dni zaczęto znowu robić pomnik  
na placu Bastyli i;  użyto do tego blisko 500 
ludzi.

N o w y  związek pocztowy między tutejszą 
Stolicą i L o n d y n e m  zacznie s ię  dopiero od  
przyszłego roku.

Doktor Bowring  zwiedz iwszy znakomitsze  
miasta handlowe Francy i ,  i powziąwszy d o ­
kładną wiadomość  o stosunkach ich handlo­
w y ch ,  wróci wkrótce do A n g l i i ,  i rządowi  
tamecznemu z łoży raport o  różnych oko li ­
cznośc iach ,  które uiają być przedmiotem tra­
ktatu handlowego  między  obudwoma krajami.

Hrabia Es tourmel ,  członek Izby D e p u t o ­
wanych,  popłyn ie wkrótce na fregacie „He -

ro in e“  do Kolumbi i ,  gdzie piastować będz ie  
urząd Posła f rancuzkiego , na który przeszło  
od 2 lat został mianowany.

Słychac ,  iż tutejszy n iemiecki  wydział  patry- 
o tyszny  będz ie  ro zw ią za n y ,  i źe wychodźcy  
n iemieccy będą  porozse łan i  do  różnych  miejsc 
F ran cy i .

Listy z S tamb uł u  donoszą ,  iż rossyjscy ofice­
rowie  inżynie rów,  wysłani  j e szcze  przed za ­
warciem pokoju do Dar dan e l ów ,  w celu wzrno- 
cn ien ia  zamków tam ec zn y c h ,  zostal i  teraz 
s tamtąd odwołani .

G ene ra ł  Gu i l i emino t  wyjedzie do Kar l sbadu,  
gdzie s ię  już Marszałek Maison zna jduje .  T a m  
zastanie  X ię ź n ę  A n g o u l e m e  i Xcia Bordeaux.  
P rzypadkowe  to spotkanie wznawia rozmai t e  
wieści o układach dyp lomatycznych .  G a z e t t e  
d e  F r a n c e  namien ia  o bliskich ważnych  wy ­
padkach ,  dla t ego z a p e w n e ,  iż Xią ź ę  B o r ­
dea ux  skończy dn.  1. Paździe rn ika 13 rok życia 
swego.

Dzisiejszy M o n i t o r  donosi  z A l g i e r u :  
„Związki  zawarte z nacze ln ikami  arabskimi,  
sprawują skutki bardzo zaspokajające ,  i coraz  
bardziej  rozciągać i utwierdzać się b ę dą ,  gdy 
się da widz ieć ,  iż chcemy za trzymać A lg ie r ;  
s tosownie  bowiem do wiary swoje j ,  A ra b o w ie  
ulegają t e m u ,  czem u przeszkodzić nie m og ą .  
Z  niektórych wypadków okazuje s i ę ,  iż sposob 
myś lenia  poko leń  arabskich względem nas  z n a ­
cznie się polepszył ,  W  obwodzie ma jącym 
3 mile d ługośc i ,  między forpocztami  na sz em t  
przy Algierze i m o r z e m ,  gdzie Europe jczyko-  
wie są zu pe łn i e  bezpieczni ,  A ra b o w ie  mieszka­
jący w t amecznej  okol icy ,  pomagają nam do 
powściągn ien ia  kradzieży i i nnych  występków,  
dostarczając uzbr o jo nyc h  jeźdźców.  W  stro­
n ie  po ł ud n io wo  zachodniej  i za ch o d n i e j , for- 
pocztow naszych , w obwodz ie  ma jącym 2 lub 
3 mi le rozleg łośc i ,  Europe jczykowie  mog ą  
po jedynczo chodzić wpośród  p ok o l tń  Ben-Gre-  
i i l ,  Berii Mussa i G ra t l r n ah ,  które często dały 
n a m  dowody swego zaufania.  Pokolen ia  a rab­
skie na p łaszczyźnie,  w stronie p o łu dn i ow ej  
A lg ie ru ,  zachowują się spokojnie i bardzo 
mało  należą  do  nieprzyjacielskich zamys łów 
Kaba i lów,  mieszkających w górach po tamtej 
s t ronie  Kóleah.  Mieszkańcy  w Blida i Koleah 
okazują się także od niejakiego czasu bardzo 
spoko jnymi .  Mieszkańcy w Bugia oświadczyli  
chęć o t rzymania załogi f rancuzk iej ,  któraby 
ich od napadu  pokoleń góralskich zasłoni ła.  
T e  nawet  pokolenia weszły w związek z nami  
przez swoich Sze ików,  i okazały przychylność  
ku nam.  P o d ob n ie ż  polepsza się stan nasz 
w p rowincyi  O ran .  Znakomi te  korzyści,  które 
G e n .  Desmiehe ls  odniós ł  nad pokolen iami  nie- 
przy jacie l skiemi , sprawią pod dan i e  się oścień-
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n y c l i  o b w o d ó w ,  c o  t e ż  i i n n e  p o t e m  u c z y n i ą ,  
O p i e k a ,  k t ó r ą  G e n .  D e s m i c h e l s  d a ł  w i e l u  k o ­
b i e t o m  i d z i e c i o m  z  p o k o l e n i a  G a r a b a s ,  k t ó r e  
p o  b i t w i e  w  o k o l i c y  K a d d u r - D e b b y  b ł a g a ł y  
W s p a n i a ł o ś c i  f r a n c u z k i e j ;  s p r a w i  n a d e r  p r z y j e ­
m n e  w r a ż e n i e  n a  u m y ś l e  t e g o  l u d u  [ p a s t e r s k i e ­
g o .  Z  t e g o  w s z y s t k i e g o  m o ż n a  s i ę  s p o d z i e w a ć ,  
*2 m i a s t a  M o s t a g a n i m  i A r z e w  p o d d a d z ą  s i ę  
d o b r o w o l n i e  w ł a d z y  n a s z e j .  Z  r a p o r t ó w  G e n e ­
r a ł a  U z e r  o k a z u j e  s i ę ,  i ż  t a k ż e  p o ł o ż e n i e  n a s z e  
w  B o n a  j e s t  b a r d z o  k o r z y s t n e ;  k i lka  s ą s i e d z ­
k i c h  p o k o l e ń  p o m a g a ł o  w o j s k u  n a s z e m u  w ś c i ­
g a n i u  i n n y c h  o d l e g l e j s z y c h  p o k o l e ń ,  k t ó r e  s i ę  
d o p u ś c i ł y  r o z b o j ó w . ”

P .  O d i l l o n - B a r r o t  w r ó c i ł  d n .  19.  b .  m .  d o  t u ­
t e j sz e j  s to l i c y .

D o n o s z ą  z  M a r s y l i i ,  i ż  w  o k o l i c a c h  t a m e ­
c z n e g o  m i a s t a  p o k a z a ł a  s i ę  s z a r a ń c z a ,  z j a w i ­
ł a  s i ę  t a k ż e  w o b w o d z i e  C h a t e a u  -  G o m b e r t ,  
g d z i e  z e s z ł e g o  r o k u  u c z y n i ł a  w i e l k i e  s p u s t o ­
szenie.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n i a  28-  C z e r w c a .

D z i s i a j ,  j a k o  w d z i e ń  d o r o c z n y  w s t ą p i e n i a  
t r o n  N .  K r ó l a  J e g o m o ś c i ,  r o z l e g a ł  s i ę  o d ­

g ł o s  w s z y s t k i c h  d z w o n ó w  w s t o l i c y .  K r ó l e ­
w s k a  b a n d e r a  p o w i e w a ł a  n a  T o w r z e i  i n n y c h  
P u b l i c z n y c h  b u d o w l a c h , a  o k r ę t y  n a  r z e c e  
s ( o j ą c e  z a t k n ę ł y  t a k ż e  s w e  c h o r ą g w i e .  K r ó l  
n i e  o d b y ł  z w y c z a j n y c h  w i e l k i c h  p o k o j ó w  w St .  
J a m e s - P a ł a c u ,  l e c z  p r z y j m o w a ł  n a j d o s t o j n i e j ­
s z ą  r o d z i n ę  w W i n d s o r  i j u t r o  d o p i e r o  p r z y -  
j e d z i e  d o  m i a s t a .

N a d z w y c z a j n y  P o s e ł  N .  K r ó l a  N i d e r l a n ­
d z k i e g o ,  P .  D e d e l ,  w r ó c i  t u ,  j ak  G l o b e  
t w i e r d z i ,  w c i ą g u  p i e r w s z e g o  t y g o d n i a  m i e ­
s i ą c a  L i p c a .

W e d l e  g a z e t y  G l o b e ,  X i ą ż ę  E s t e r h a z y  
d y p l o m a t y c z n e  f u n k e y e  s w o j e  p r z y  d w o r z e  
n a s z y m  n a n o w o  o b e j m i e  ku  k o ń c o w i  m i e s i ą ­
ca  p r z y s z ł e g o .  A l u  i o n  u t r z y m u j e ,  ź e  g ł ó ­
w n y m  z a m i a r e m  p o d r ó ż y  X i ę c i a  b y ł o  u r z ą ­
d z e n i e  6 t ó s u n k ó w  p i e n i ę ż n y c h  j e d n e g o  k r e ­
w n e g o ,  ź e  g o  w s z e l a k o  p o  p r z y b y c i u  d o  W i e ­
d n i a  C e s a r z  J i n ć  w e z w a ł ,  a b y  G a b i n e t o w i  
z d a n i a  s w e g o  w z g l ę d e m  s p r a w  b e l g i j s k i c h  i 
P o l i t y k i  e u r o p e j s k i e j  w o g ó l n o ś c i  u d z i e l i ł .  
K u r y e r  u w a ż a  w t e j  m i e r z e : „ X i ą ź ę E s t e r -
h a z y ,  o p u ś c i w s z y  V V i e d e n  p r z e d  d w o m a  t y ­
g o d n i a m i ,  j e s t  j u ż  w p o d r ó ż y  z p o w r o t e m  d o  
A n g l i i .  N i m  t u  j e d n a k  p r z y b ę d z i e ,  z w i e d z i  
p o d o b n o  n i e t y l k o  P a r y ż ,  l e c z  t eż  H a g ę .  D o -  
U o s z ą  n a m ,  ź e  s p r a w y  b o l e n d e r s k o - b e l g i j s k i e  
t o a j ą  b y ć  z n o w u  b e z z w ł o c z n i e  r o z p o c z ę t e  i 

X i ą ź ę  w n i e o k r e ś l o n e  z e  s t r o n y  D w o r u  
s w e g o  z a o p a t r z o n y  p e ł n o m o c n i c t w a ,  a b y ,  o  
d e  D w ó r  j e g o  p r z y  t e m  i n t e r e s o w a n y ,  s p r a ­
w y  t e  j ak  n a j r y c h l e j  o s t a t e c z n i e  z a ł a t w i ć . ”

A l b i o n  w y r a ż a :  I z b a  n i ż s z a  j u ż  o b j a w i a  
z j a w i s k a  z b l i ż a j ą c e g o  s i ę  z a m k n i ę c i a  s e s s y i ;  
b o  n a  w c z o r a j s z e m  p o r a n n e ®  p o s i e d z e n i u  
I z b a  n i e  u m i a ł a  s i ę  d ł u ż e j  n a d  j e d n ę  g o d z i n ę  
z a t r u d n i ć ,  a  w i e c c z o r e m  w c a l e  s i ę  o d r o c z y ł a  
d l a  b r a k u  c z ł o n k ó w .

Z  H r a b s t w a  I r l a n d z k i e g o  K o r k  d o n o s z ą  
p o d  d .  25.  m .  b . : „ W  n i e d z i e l ę  w i e c z o r e m  
o k o l i c a  E v e r g r e e n u  p r z e z  s z k a r a d n ą  u a p a ś ć  
k i l k u d z i e s i ę c i u  h u l t a j ó w  n a  w o j s k o w y c h ,  b a ­
w i ą c y c h  s i ę  w i e c z o r e m  w  o b e r ż y ,  z a t r w o ż y ł a  
s i ę  b a r d z o .  J a k  s i ę  z d a j e ,  t o  u s i ł o w a ł a  g r o ­
m a d a ,  p o d  p r z e w ó d z t w e m  d w ó c h  z n a j o m y c h  
o s ó b ,  g w a ł t e m  w y b i e r a ć  o d  ż o ł n i e r z y  s k ł a d k i  
n a  r o z n i e c e n i e  o g n i a  r a d o ś c i ;  c i  o ś w i a d ­
c z a j ą c ,  ź e  p i e n i ę d z y  n s  t o  n i e  m i e l i ,  n i c  
d a ć  n i e  c h c i e l i .  W s z a k ż e  w i d z ą c  j e d n e g o  
ż o ł n i e r z a  p ł a c ą c e g o  z a  w ó d k ę  w y p i t ą  g o s p o ­
d a r z o w i ,  p o n o w i w s z y  n a d a r e m n i e  r o s z c z e n i a  
s w o j e ,  n a p a d l i  c i  n i e g o d z i w i  n a r e s z c i e  n a  
ż o ł n i e r z y , z b i l i  i c h  o k r o p n i e  i ś c i g a l i  i c h  a ż  
d o  C a p  w e l l ,  g d z i e  n a p a d y  s w o j e  z  n i e s ł y c h a ­
n ą  w ś c i e k ł o ś c i ą  w z n o w i l i ,  k o ł n i e r z e  w s t r z y ­
m u j ą c  s i ę  o d  u ż y c i a  b r o n i ,  p o s t ę p o w a l i  z  na j -  
w i ę k s z e m  u m i a r k o w a n i e m ;  z  t e g o  k o r z y s t a ł  
j e d n a k  m o l ł o c h  s p i k n i o n y ,  j e d y n i e  t y l k o ,  a b y  
s i ę  c o r a z  b a r d z i e j  s r o ź y ć .  D o p i e r o  g d y  M a ­
j o r ,  8 h e r i i ł o w i e  i 4  k o m p a n i e  p i e c h o t y  n a  
p l a c u  s t a n ę ł y ,  z ł o c z y ń c y  w  r o z s y p k ę  p o s z l i  
i l e d w o  s i ę  5 z  n i c h  u d a ł o  p r z y d y b a ć .  W i e ­
l u  ż o ł n i e r z y ,  c i ę ż k o  r a n i o n y c h ,  z a w i e z i o n o  
d o  l a z a r e t ó w ,  g d z i e  j e d e n  z  n i c h ,  s z e r e g o w y  
p u ł k u  Q8go» i m i e n i e m  N e a t e ,  p i ę k n y  m ę ż c z y ­
z n a ,  w c z o r a j  u m a r ł ;  d w ó c h  i n n y c h  b e z  n a ­
d z i e i  ż y c i a .  J e d e n  j p r z y w ó d z c ó w ,  C a n t y ,  
d o s t a w i o n y  w c z o r a j  S ą d o w i  w  B r i d e v i l l ,  
p r z y c z y n i ł  s i ę  p r z e z  z e z n a n i e  s w o j e  d o  t e g o ,  
ż e  d z i s i a j  z r a n a  14 j e g o  w s p ó l n i k ó w  m o ż n a  
b y ł o  u j ąć .  D z i s i a j  n a s t ą p i  s e k e y a  n i e s z c z ę ­
ś l i w e g o  ż o ł n i e r z a , ”

N a  d z i s i e j s z e j  s e s s y i  I z b y  w y ż s z e j  M a r g r a b i a  
L o n d o n d e r r y  o ś w i a d c z y ł  m i ę d z y  i n n e m i ' w  z a ­
b r a n y m  g ł o s i e ,  i ż  a n g i e l s k a  p o l i t y k a  z a g r a n i ­
c z n a  w o s t a t n i c h  c z a s a c h  t ak  n i e r o z s ą d n i e  b y ł a  
p r o w a d z o n a ,  iż s t a ła  s i ę  p r z e d m i o t e m  p o ś m i e ­
w i s k a  c a ł e g o  ś w i a t a .  W s p o m n i a ł  p o t e m  o  n a d ­
z w y c z a j n y c h  z l e c e n i a c h ,  p o r u c z o n y c h  L o r d o ­
wi  D u r h a m ;  L o r d o w i  P o n s o n b y  i P a n u  S t r a t -  
f o r d  G a n n i n g ;  w y n u r z y ł  d a l e j  n a d z i e j ę ,  i ż  H r .  
G r e j  o z n a c z y  d z i e ń ,  w k t ó r y m  z e c h c e  z d a ć  
I z b i e  s p r a w ę  o  p o l i t y c e  z a g r a n i c z n e j .  N a r e s z -  
c t e  w s p o m n i a ł ,  i ż  w s z y s t k i e  p l a n y  M i n i s t r ó w  
z a  g r a n i c ą  n i e  u d a ł y  s i g ,  i ź e  p r z e z  to  p o n i ż y l i  
s t a n o w i s k o  s w o j e .

O b a d w a  s ta tk i  p a r o w e ,  k t ó r e  m i a ł y  p ł y n ą ć  
d o  J a m a j k i  i Ą n t y l l ó w ,  z a t r z y m a j ą  s i ę  j e s z c z e ,  
g d y ż  ( j a k  m n i e m a j ą )  M i n i s t r o w i e  c h c i e l i b y  
u c h y l i ć  w s z y s t k i e  t r u d n o ś c i  w z g l ę d e m  w y n a -
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grodzenia właścicielom plantacyi w osadach za­
c hodn io 'indy jsk ich ;  źe zaś D eputow ani ró ­
żnych osad najgorliwiej starają się używać 
wszystkiego, coby najlepiej mogło posłużyć do 
uzupełnienia szczegółów planu Pana Stanley 
względem nadania swobód niewolnikom M u­
rzynom , zdaje się więc, iż to ukończy się 
przed 25. b. in., a tak owe statki będą mogły 
wziąść cały projektowany układ, i kupcy tutej­
si,  których obchodzą interesa zachodnio-indyj- 
skie, polecą oraz tamecznym właścicielom przy­
jęcie tego planu.

Postępowanie Xięcia W ellingtona, który 
wniósł był w Izbie wyższej, aby Króla upra­
szać o ściślejszą neutralność w sprawie portu­
galskiej, mocno tu wszystkich zadziwiło. O d ­
powiedź Królewska na adres przez Izb ę  niższą 
w tymże samym przedmiocie podany, nie m o ­
gła być nieprzewidzianą; a gdy takowa K on- 
stytucyonistów w Oporto pokrzepić, w s tron­
nikach zaś D om  Miguela ducha osłabić musia­
ł a ,  tak zaś przezorny dyplom atyk, jakim jest 
X źę  W ellington, sprawy, której sp rzy ja , bez- 
potrzebnie na szwank wystawiaćby nie m ógł;  
przeto domyślają się tu nie bez przyczyny , źe 
Xiąźę uczynił krok powyższy umyślnie dla roz. 
poczęcia od niego już naprzód ułożonych dale­
ko ważniejszych działań swoich. Jakoż n ie ­
udanie  się planów teraźniejszego Ministeryum 
tak co do Portugalii , Hiszpanii i Belgii, jak 
nawet co do T urcy i ,  a osobliwie oppozycya, 
w jakiej Izba wyższa Parlamentu stanęła prze­
ciw niż zej, mogły dać łatwo powód konser­
watystom powód do m niem ania , źe Izba niż­
sza rozw iązaną, Ministeryum zm ienione, 
a miejsca W ingów  przez Torrysów zajęte zo ­
staną. M niemanie to zdawała się potwierdzać 
ta okoliczność, ze mimo powyższej odpowie­
dzi, Król Jmć znajdował się w rocznicę bitwy 
pod W aterloo z własnej wolt na uczcie u Xcia; 
źe tak Xiążę jak P an  Robert Peel z suterni dla 
konserwatystów występował obiadami, źe na­
wet kilku ministeryainych członków Izby pisa­
ło do swych komitentów, aby przy zbliżających 
się nowych wyborach, nanowo obranymi być 
mogli. Skoro tylko Xźę Taliejrand, oraz Am- 
bassadorowie Rossyi, Austryi i Pruss powzięli 
wiad-.mość od naczelników stronnictwa torry- 
sowskiego, źe postanowili sprzeciwiać się bilo­
wi reformy kościoła irlandzkiego, wysłali na­
tychmiast gońców do wszystkich Dworów 
w mowie będących. Ź e  Królowa, źe Xiąźęta 
Gloucester i Cumberland nie sprzyjają tera­
źniejszemu M inisteryum , to nie jest rzeczą ta­
jem ną; a źe sami W higow ie  nie uważają się 
w obecnem  swera położeniu  za dość bezpie­

cznych , dowodzą najlepiej pisma ich i gazety, 
których kolumny od góry do do łu  są teraz za­
pełnione przestrogami dla kraju i wyliczaniem 
nieszczęść, jakieby powrótTorrysów sprowadził 
na Anglią i E u ro p ę .  — T o  jest p ew n a ,  źe ani 
M inisteryum Lorda  Greja, ani teraźniejszy 
zreformowany Parlament nie odpowiedzieli 
w zupełności nadziejom , jakie naród angielski 
w nich pokładał. Źe atoli przez powrót T o -  
rysów, jedynie  większość Izby  w życzeniach 
swych byłaby zaspokojoną; źe spokojność Ir- 
landyi, a nawet samej Anglii nanowoby mogła 
być na szwank wystawiona, a przedewszy- 
stkiem, źe związki zF rancyą  nie tnaloby przez 
to ucierpiały, to starają się dowodzić obszer­
nie pisma publiczne tak A nglii  jak Francyi. 
Naturalną jest rzeczą, źe podobny stan Anglii 
sprawił tak w pałacu Tuillery i,  jak w wyższych 
salonach i na giełdzie paryzkiej nie małe wra­
żen ie ; rozeszła się nawet pogłoska, źe Król 
Filip przesłać miał do Krala angielskiego pismo 
własnoręczne, w którem zwraca jego uwagę 
na potrzebę zachowania dotychczasowej poli­
tyki. Xiąźę Taliejrand miał w tej mierze tak­
że potrzebne otrzymać zlecenia, i dla tego od­
jazd jego z L ondynu  jeszcze nie tak prędko n a ­
stąpi. —  Zeby zmiana Ministeryum angiel­
skiego pociągnęła za 6obą zmianę nader wielu 
stosunków europejskich, to nie podlega żadnej 
wątpliwości. Ź e  atoli Król i tą rażą nie da się 
powodować zdaniu osób go otaczających, ale 
postąpi według własnego przekonania; tą 
nadzieją pociesza się większość narodu angiel­
skiego.

Listy z Malty donoszą o uderzeniu okrętu 
angielskiego „Beacon" na rozbójników morskich 
z Kymirer, którzy zagrażali zniszczeniem do­
mów mieszkańców w T hassor ,  jeśliby żądań 
ich nie uskutecznili. Za zbliżeniem się do 
wspomnionych rozbójników, ujrzano 8 sta­
tków. za któremi okręt „B eacon“  puścił się 
w p o g o ń ,  i których 7 zabrał. Pojmano 140 
rozbójników, mieli oni 4 małe działa, 133 
sztuk broni i blisko 5ooo ładunków. Umknęło 
ich 16 i schronili się w góry. Ze zdobytych 
statków utonęły  4 podczas burzy morskiej.

S p r o s t o w a n i e .
W  num. wczorajszym gazety naszej str. 898 , slup le­

w y  , wiersz 16, w  artykule z  Gravesend, zamiast »adwo- 
katów« czytaj » a k w  e d u k t ó w .«_______

W wsi Wiśniewie pod Wągrowcem jest 100 
jagniąt i 60 skopów młodych dobrych i zda- 
tnych do chow u, z wolnej ręki do sprzedania* 
Każdego czasu można je kupić, eo niniejszem 
publiczności polecam.

W iśniew o, dnia 10. L ipca 1833.


